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H R A BIA  de M ONTE-CHRISTO.
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3 . K u r a  śm ierc i.
Przybywszy do amfiteatru Cezarów, zostawił Lu- 

cyjan swego przyjaciela Alberta opiece aatręłnych 
ciceronótc, a sam usiadł w milczeniu u stóp kolu­
mny, i przypatrywał się zamyślony błądzącym w 
dali pochodniom przewodmków Alberta. Po nie­
długiej chwili wyrwało go z tego zadumania oka­
zanie się jakiegoś mężczyzny, który, ile z jego 
światłem księżyca opromienionych sukien wniosko­
wać było można, do wyższych stanów należał. Po 
kilku minutach nadeszła tam jeszcze jakaś druga o- 
soba, lecz ta była w ubiorze wieśniaczym.

»Przebacz, eccelenza” — ozwał się nowoprzy­
były -— „dałem ci długo czekać na siebie; przy­
chodzę z twierdzy San Angelo, i miałem wiele tru­
dności, nim się w reszcie z Beppem obaczyć mogłem.” 

„I czegeżeś dowiedział się?”
»Że następnego piątku, jak to zwykle przy roz­

poczęciu karnawału byw a, maję dwaj winowajcy 
być traceni; jednym z nich, jest nacz towarzysz 
Peppino.”

„I cóż więc myślisz czynić?” zapytał pierwszy. 
„Postawię dwudziestu ludzi wokoło rusztowania, 

a ci, na dany znak, rzucą się na straż wojskową i 
odbiją Peppina.”

5>Ten plan nie zdaje się być tak łatwym do wy­
konania; ja z mojej strony, myślę coś innego u- 
czynić.”

„I cóżto takiego eccelenzaV >
‘ »Dem 2000 piastrów, aby wykonanie kary śmier­

ci do roku przyszłego odwleczono; a później dam 
jeszcze 10 .000 , aby mu ucieczkę ułatwić.”

„Ale jestżeś eccelcnza  pewnym, iż mu się to 
powiedzie?”

„ P ardieu !” mruknął tamten zuchwale po fran- 
cuzku.

»Ha” — odrzekł wieśniak — „jeźli lak, więc do­
brze ; wiesz ccce len za , jak mu jestem uległym ,

lecz skoro eccelenza  chcesz sam Peppina uratować, 
nie może się to już z mojej strony uległością na­
zywać, lecz ślepem posłuszeństwem.”

„Dobrze, dobrze; będę może kiedyś z tego ko­
rzystał i przypomnę ci to ; lecz teraz musimy 
się rozejść; są tu jacyś cudzoziemcy, którzy zwi- 
dzają Kolosseum; mogliby nas razem obaczyć. Bądź, 
zd rów !”

W  tej chwili nadszedł A lbert, wracając z swojej 
wędrówki pośród zwalisk, i zawołał zdaleka: „Lu- 
cyjanie! Lucyjanie!» — lecz tenże zaczekał tak dłu­
go z odpowiedzią, aż owi dwaj nieznajomi zupeł­
nie się oddalili.

Po upłynieniu chwil kilku, byli nasi przyjaciele 
już na drodze do hotelu. Albert popisywał się swo­
ją uczonością, przytaczając mnóstwo łacińskich na­
pisów wyczytanych na pomnikach; Lucyjan mil­
czał i dum ał, gdyż w owym z pańska ubranym 
nieznajomym, poznał był Sindbada, majtka.

Nazajutrz wieczorem udali się Albert i Lucyjan 
na operę, gdzie cała ich uwaga zwróciła się na 
pewną piękną dziewicę albańską, w malowniczym 
stroju krajowym, otoczoną kilką osobami, pomię­
dzy któremi Lucyjan z zadziwieniem swego tajemni­
czego gospodarza z wyspy Monle-Chrislo rozeznał.

W  hotelu, gdzie nasi przyjaciele zpowodu natło­
ku karnawałowych gości, ledwie jakiś tylny pokoik 
dostać mogli, dowiedzieli się oni od signora Fastri- 
niego, iż cały frontowy szereg pokojów zajęty jest 
przez pewnego sycylijskiego lub też maltańskiego 
magnata, o którym gospodnik żadnych bliższych 
szczegółów dać nie m ógł, jak tylko że nadzwyczaj­
nie ma być bogatym , i nazywa się hrabia de 
Monte-Christo.

Następnego poranku po przedstawieniu opery „Pa- 
rizyna,” siedzieli Lucyjan i Albert przy czokoladzm, 
gdy nagle ozwało się jakieś pukanie do drzwi I 
przerwało im rozmowę o blizkiem traceniu dwóch, 
winowajców, któremu chcąc się przypatrzyć, umy­
ślili sobie okno nająć.

»Proszę!” zawołał Lucyjan w odpowiedź na za­
pukanie.
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W tej chwili otworzyły się drzwi a jakiś słażą- 
cy w liberyi stanął na progu.

„Od hrabiego de M onte-Christo»— rzekł lofcsj, 
doręczając dwa bilety — „dla pana Lucyjana d’Epi- 
nay i margrabiego Alberta Morcef.”

»Proszę oświadczyć panu hrabiemu” — odpowie­
dział Lucyjan — „iż będziemy mieli zaszczyt służe­
nia mu natychmiast.”

Po skończonem śniadaniu kazali się obadwaj przy­
jaciele zaprowadzić przez gospodnika do pokojów 
hrabiego, a zaledwie Padrone, spełniwszy ich ży­
czenia , wyszedł za drzw i, otworzyły się podwoje 
przybocznej sali, i okazał się hrabia. Albert po- 
stąpit kilka kroków naprzeciw memu, lecz Lucyjan 
pozostał na miejscu jak wryty. Hrabia de Monte- 
Christo byłto ów nieznajomy w Kolosseum, ów to­
warzysz i Albanki na operze, gospodarz czarodziej- 
saiego przebytku na wyspie Monte-Cbristo —  Sind- 
b a d , majtek.

Nie chcąc wcale poznać w Lucyjanie swego no­
cnego gościa na owej odludnej wyspie, oświadczył 
hrabia z ujmującą grzecznością, iż słyszał od go­
spodnika, że Lucyjan i Albert życzą sobie być o- 
beonymi przy zapowiedzianem traceniu; a ponieważ 
o n , hrabia de Monte-Cbristo, w tymże samym celu 
kilka okien na placu del Popolo zamówił, przeto 
będzie bardzo rad temu, jeźli obaj przyjaciele z nim 
razem tej scenie się przypatrzyć, jakoteż i w cią­
gu całego karnawału, jego powozu i koni używać 
Zechcą.

Nieprzejrzany tłum ludu zapełniał plac del Popolo, 
na którym tylko dwa przedmioty ponad ruchomą 
płaszczyzną głów wysoko górowały, to jest, obe­
lisk z krzyżem na środku placu, i rusztowanie, po­
dobne zupełnie do gilotyny francuzkiej. Przyległe 
wzgórze Monte Pincio zdawało się być napełnionym 
widzami amfiteatrem ; od rusztowania aż do małego 
kościółka, zwanego Santa - Maria del Popolo, gdzie 
winowajcy ostatnią noc spędzili, rozciągał się po­
dwójny szereg karabinijerów, a stojąca przed jedną 
z przybocznych kapliczek kościółka straż wojskowa, 
wskazywała ludowi miejsce, zkąd niebawem obaj 
niecierpliwie wyglądain winowajcy wyjść mieli.

Nagle po długiej gwarnej wrzawie całego jak fa­
le morskie niespokojnie kołyszącego się i szemrzą­
cego tłumu ludzi, nastąpiła głęboka cisza. Wszy­
stkich oczy zwróciły się ku drzwiom kościółka, 
które zwolna się otworzyły. Naprzód wyszedł z 
nich szereg mnichów pokutnych odzianych w szare 
w o ry , z jedynemi otworami na oczy. Za mnicha­
mi postępował wysoki, barczysty mężczyzna, pra­
wie wpół nagi, bo tylko krótkie płócienne spo­
dnie msjący, z ogromnym nożem u boku i ciężką 
maczugą na ramieniu. Na nogach miał sandały, 
przymocowane taśmami. Był to kat. Dalej za nim 
szli obaj winowajcy, w porządku, jakim ich tracić

miano, to jest: pierwszy, Pepino, za nim niejaki 
Andrea, skazani obaj za popełnione na pewnym 
kapłanie zabójstwo; przy każdym z nich szedł spo­
wiednik. Wszystek lud spuglądał w milczeniu z 
natężeniem na potępieńców. Podobne widowisko 
śmierci, było i będzie zawsze najciekawszym wido­
kiem dla żyjących. Gdy processyja ku rusztowaniu 
się zbliżyła, nadbiegł goniec i doręczył przewodni­
kowi procesyi jakieś pismo. Ten je szybko otwo­
rz y ł, a potein w głos zawołał;

„Chwała niech będzie panu, a błogosławieństwo 
nieba niech znijdzie na jego świątobliwość; życie 
jednego z winowajców jest ocalone!”

„Któryżto z nas otrzymał przebaczenie?” spytał 
niechętnie Andrea. Peppino siał bez tchu, jak ska­
mieniały.

»Peppino, zwany Roeca Priori otrzymał odpu­
szczenie kary śmierci” — ozwał się przewodnik 
mnichów.

»Przebaczenie dla Peppina!” zawołał Andrea— „A 
dla czegóż nie dla mnie? Mieliśmy razem ginąć. 
Otrzymałem przyrzeczenie, iż on pierwszy traco­
nym będzie; nikt nie ma prawa tracić mnie sa­
mego. Nie chcę sam jeden g inąć!”

Poczem zaczął szamotać się z księżami , targać 
powrozy, które go krępowały, lecz tu zeskoczyli 
pomocnicy kata z rusztowania i przemogli go po 
krótkiem pasowaniu się.

»Patrzcie panowie” — ozwał się hrabia z przera­
źliwym uśmiechem. Ten człowiek wścieka się ze 
złości, że jego bliźni z nim razem śmierci nie ma 
ponosić. Był on dopóty zrezygnowanym, dopóki 
się spodziewał widzieć kogo innego umierającym przed 
sobą. Otóż miłość bliźniego ! taka to miłość ludzka !”

A to mówiąc zaśmiał się okropnie, jak gdyby 
jakieś nicwysłow ione, przeżyte cierpienia nadały mu 
były prawo do tak piekielnego uśmiechu. Tymcza 
sem wywleczono Andreę na rusztowanie. Lucyjan, 
jakby magiczną rószczką dotknięty, wzdrygnął się 
cały na len widok. Pomimo wszelkiego krzyku i 
długiego szamotania się i kąsania wokoło siebie, 
został Andrea przez oprawców pokonanym i do u- 
klęknienia zmuszonym. W  tej chwili stanął kat przed 
nim i wzniósł maczugę. Na dany znak uskoczyli 
oprawcy na bok. Winowajca chciał jeszcze raz 
się zerwać, lecz tu żelazna maczuga weń ugodziła, 
a o n , jak walczący byk na arenie, runął obli­
czem ku ziemi. Na to dobył kat noż a zza pasa, i 
przeciął mu szyję, a w końcu jeszcze nogą pode­
ptał trupa.

Lucyjan był blizkim omdlenia, Albert zponurzał 
i pobladł. W  tein ozwały się nagle dzwony na 
wzgórzu Monte-Citorio, przerywając wesołemi dźwię­
ki grobową ciszę. W  oka mgnieniu odzyskał lud 
swoję dawną wesołość, i było znowu gwarno, tłu ­
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mno, ochoczo.'* Rozpoczęła się m ascherala  kar­
nawałowa.

* * * 
f 4. Hatahtiniby.

Nasi przyjaciele przyjęli z podziękowaniem ofia­
rowane sobie przez hrabiego powóz i konie i uży­
wali do syta wszelkich uciech zapustnych. Nie mo­
żemy przecież zamilczeć, iż co się tycze A lberta, 
xo ostatnie twierdzenie nasze nie było zupełnie pra- 
wdziwem. Albert miał jakieś tajemne umartwienie. 
Gryzło g o , iż odkąd we Włoszech baw i, żadna 
mu jeszcze przygoda się nie wydarzyła. A nacóż, 
podróżować po Włoszech , nie zaznawszy najmni. j- 
szego niebezpieczeństwa, nie miawszy żadnego ro­
mansu, nie spotkawszy ani jednego brarol Więc 
pokładał ostatnią swoję nadzieję w karnawale, jako 
w czasie, kiedy najrozsądniejsi, niektórych wybryków 
i szaleństw sobie dozwalają, a od szaleństw do nie­
bezpieczeństw — pół kroku drogi.

Jakoż zaczęło się niby na jakieś przygody zano­
sić. Frzejeżdżając się po Corso, gdzie już z nie- 
jedrym powozem żywą utarczkę cukierkami stoczyć 
w ypadło, postrzegł Albert powóz z gronem kobie 
cych masek, przebranych za wieśniaczki, z których 
jedna ku jego wielkiemu zachwyceniu, nieznacznie 
na niego, jak mn się zdawało, paluszkiem skinęła. 
Na nieszczęście rozminęły się wnet ich powozy, a 
tajemnicza wieśniaczka zniknęła może na zawsze.

„Ach, przyjacielu”— rzekł Albert do Lucjjana— 
»nie uważałżeś ów powóz z rzymskiemi chłopian- 
kam i?”

„Nie.”
„Byłyto, jak się zdaje, bardzo piękne kobiety.”
„Szkoda, iż jesteś maskowanym” — odpowiedział 

Lucyjan złośliwie— „Miałbyś był porę powetować 
dotychczasowy brak wszelkich przygód miłosnych.”

Albert nie omieszkał korzystać z tej uwagi, a gdy 
przypadkiem tenże sam powóz z rzymskiemi cfiło- 
piankami znowu ku naszym przyjaciołom się zbliżył, 
Albert, jakby przypadkiem, dał swojej masce spaść 
z twarzy. Za to jedna z Jam maskowanych rzuciła 
mu pek fijołków. Albert pochwycił szybko kwdaty, 
a Lucyjan nie mając żadnego powodu do mniema­
nia, iż one dla niego były przeznaczone, dozwolił 
obojętnie ich posiadanie przyjacielowi, który w try- 
jumfie wiązankę w zanadrze włożył.

Nazajutrz miał Lucyjan spraw unki w hotelu fran- 
cuzkiego poselstwa. Albert udał się sam na Korso 
i wrócił w bardzo dobrym humorze. Spotkał się 
był znowu z swoją maską i otrzymał niejakie 
drobne oznaki wzajemnego nim zajmow ania się. Mia­
nowicie uchyliła ona była cokowiek maski i okaza­
ła mu oblicze cudnej piękności.

Lucyjan winszował wszelkiej pomyślności przyja­
zdow i , a ten przyjmował tę grzeczność jako wła-

śność, która mu się najsłuszniej należała. Miał on 
po niektórych nieomylnych znamionach jak najdo­
kładniej poznać, że jego tajemnicza piękność, z naj­
wyższych sfer arystokracyi pochodziła.'

Unosząc się coraz większym zapałem, postano­
wił Albert napisać do niej nazajutrz. Owoż wró­
ciwszy dnia jutrzejszego pod wieczór do hotelu, 
przybiegł Albert w największej radości do Lucyja- 
na i pokazał mu zdała z tryumtującą miną kawałek 
papieru.

„Odpowiedziałaż c i?” zapytał Lucyjan. — ” Czy- 
ta j!” — Lucyjan wziął bileciK i wyczytał: „W  
piątek wieczorem wysiądziesz pan u wjazdu do 
Yia dei Pontefici i pójdziesz za maską w stroju rzym­
skiego włościanina, który odbierze od ciebie m o c-  
colelto (św iatło). Poczem udasz się przed kościół San 
Giacomo, i będziesz miał niebieską wstążeczkę u pier­
s i, abym cię poznać mogła. Aż potąd nie będziesz 
mnie nigdzie widział. Wierność i tajemnica!”

»J\o, jakże!” — ozwał się Albert do Lucyjana, 
po przeczytaniu biletu. „Cóż ty o tem sądzisz?” 

»Ha, sądzę” — odrzekł Lucyjan— „iż z tego 
bardzo przyjemna zabawka wyniknąć może.”

»I ja tak sądzę” — rzekł uradowany Albert — 
„a p rze to , jużto podobno ty sam jeden do księcia 
Bracciano będziesz iść musiał.”

Te ostatnie słowa ściągały się do zaprosztm a, 
jakie nasi przyjaciele dziś rano od sławnego ban­
kiera tegoż imienia otrzymali.

»Jak uważam” — rzekł Lucyjan — »to ja sam 
jeden nie tylko do księcia Bracciano będę iść musiał, 
lecz podobnoś nawet i do Florencyi sam pojadę.” 

„Bo też moja nieznajoma jest w istocie tak pię­
kną i lubą” — odpowiedział Albert — »iżby się 
wcale dziwić czemu nie było, gdybym dla niej przynaj­
mniej z sześć tygodni w Rzymie zabawił, Przy- 
tem lubię Rzym nadzwyczajnie, i czułem oddawna 
osobliwszy pociąg do archeologii.”

»GJyby jeszcze druga podobna przygoda miło­
sna” — żartował Lucyjan— »a miałbym zaprawdę 
zaszczyt, widzieć cię jeszcze członkiem ąkademii 
francuzkiej,”

Tego samego dnia wieczorem był Lucyjan na ba­
lu, który książę Bracciano co roku w końcu karna­
wału wyprawia, gdy mu służący oznajmił, iż pan 
Pastryni, gespodnik hotelu, za nim tu przysłał, po­
nieważ jakiś człowiek z listem od pana Alberta 
Morcef w hotelu na niego czeka.

»0d pana margrabiego!” zawołał Lucyjan.
„Tak jes t, panie.” —
Lucyjan przeczuwał, iż się coś złego wydarzyć mu­

siało, dla tego wrócił natychmiast piechotą do ho­
telu, który tylko o kilka minut drogi był oddalonym. 
Tam u bramy postrzegł jakiegoś nieznajomego, pła­
szczem osłonionego mężczyznę na ulicy, a domy­
ślając się , iż to Alberta jest posłaniec, przemówił

*
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*lpń, pytając o przyjaciela Nieznajomy zapytał 
wzajem, czy ma zaszczyt mówić z panem Lucyja- 
nem dHpinay, a otrzymawszy zatwierdzającą odpo­
wiedź, oddał Lucyjaiiowi list od Alberta. Gdy je­
dnak Lucyjan nieznajomego z sobą do hotelu zapra­
sz a ł, ten z osobliwszym uśmiechem od zaproszenia 
się wymówił. Lucyjan kazał przynieść świecę i 
wyczytał co następuje:

„Kochany przyjacielu,
Otrzymawszy to pisino, bądź łaskaw wyjąc z 

mego portfolio mój list kredytowy, dołóż, gdyby 
jego potrzeba było, twój własny, pójdź do pana 
Tortouiego, i weź natych.niasl 4000 piaslrów, które 
Oddawcy tego pisma doręczysz. Nie piszę ci nic 
wiecej, i ufam zupełnie twojej przyjaźni, równie 
jak i ty w każdym razie mojej zaufać mógłbyś.

P. S. Teraz wierzę, iż są nandyci we Włoszech.
Twój przyjaciel.

Albert de Morcef.” 
P o tłsc r ip tu n , pisane było w języku angielskim, 

a dalej następowało jeszcze kilka słow po włosku, 
tej treści:

„Jeźli wymieniona powyżej suma do jutra rana, 
najpóźniej do szóstej godziny, doręczoną mi nie bę­
dzie, natenczas margrabia Albert de Morcef z pe­
wnością o siódmej godzinie już żyć nie będzie.

Luigi Vampa.”
W tak doraźnym przypadku postanowił Lucyjan 

użyć śmiałego kroku, i przywiódł sobie w pamięć, 
co przed kilką dniami w Kolosseum był słyszał. 
Wreszcie zadzwonił, a nato wszedł sam gospodnik.

»Mój kochany signor Pastrini>>— r z e k ł  Lucyjan — 
„czy sądzisz, iż hrabia de Monte-Chrislo jest w 
domu’?”

„Tak jest, ecccienza; właśnie co przyszedł.” 
Lucyjan pośpieszył natychmiast przez kury- 

tarz do mieszkania hrabiego, który ze zwyczajną 
grzecznością go powitał. Lucyjan okazał mu na­
tychmiast lis* Alberta. Hrabia zapytał swojego go­
ścia , czy ma tyle pieniędzy w pogotowiu, a na 
przypadek, gdyby ich nie miał, ofiarował mu z u- 
przejofością swoję kiesę Lecz Lucyjan przedsię 
wziął przystąpić bez zwłoki do głównej rzeczy i 
ozwał się do hrabiego:

„Mniemam, że gdybyś pan chciał się wdać w tę 
aprawę, mogłaby ona krócej być załatwioną.” 

„Jak to ?” zapj tał hrabia zdziwiony.
„Ha, gdybyś pan sam do Luigiego Yampa się u- 

d a ł, więc jestem pewnym, iż Albert natychmiast 
byłby wolnym.”

»AIeż, zkądżebym ja tak wielki w płjw  nad wy­
mienionym tu zbójcą miał wywierać?”

„Wszakżeś mu pan wielką przysługę wyrządził.” 
„ Jak ą?”
»Nie ocaliłześ życie Peppina?”
Hrabia zamyuiał się na chwilę, a potem rzek ł:

„A gdybym do Vampy chciał się udać, czyżbyś 
pan miał ochotę pójść ze m ną?”

„Jeźli panu towarzystwo moje jest miłe...”
»Więc dobrze; pójdziemy razem. Noc piękna; 

wycieczua w okoiice Campagna di R vma jest w 
tej porze bardzo przyjemna. Lecz wprzódy należy 
rozmówić się z posłańcem.”

To rzek łszy , przystąpił hrabia do okna i gv/iz- 
dnął. Nieznajomy wysłannik Alberta zbliżył się do 
okna.

„ Salite !” zawołał hrabia, a nieznajomy wypeł­
nił w milczeniu jego rozkaz, i po kilku chwilach 
wla^ł do pokoju przez okno.

>,Ach, toś ty, Peppino!” rzek* hrabia.
Peopino zaś, zamiast wszelkiej odpowiedzi, rzu­

cił się do nóg hrabiemu, ucałował mu kolana i 
ręce. Monte-Christó kazał mu powstać, i zapytał, 
jakim sposobem Albert w ręce Luigiego się dostał!

„Oto tak eccelenza :” — odrzekł Peppino, opo­
wiadając — »Powóz Francuza przejechał kilka ra­
zy obok powozu w którym Teresa siedziała. Fran­
cuz zaczął się zalecać, a to Teresę bawiło i przez 
żart odpowiadała na to zalotnie. On jej w znak mi­
łości, kwiaty rzucał, ona jemu tożsamo; rozumie się, 
zawsze za pozwoleniem Luigiego, który przy niej 
w powozie siedział. Wreszcie umówiono schadzkę 
w kościele San Giacomo, lecz tym razem nie Tere­
sa lecz Beppo, mały, piętnastoletni chłopiec odebrał 
podług umowy, moccoletto od niego. Przy koń­
cu ulicy Yia Macello, czekał powóz na Francuza. 
Beppo mu oświadczył, iż go zawiezie do poblizkiej 
willi za miastem. Przybywszy na brzeg rzeki Al­
mo , stanął pow óz, a czterech zbrojnych ludzi, za 
pomocą małego Beppa, pokonało z łatwością zawie­
dzionego kochanka i zaprowadziło go do katakomb 
San Sebastiano, gdzie Luigi i Teresa już na niego 
czekali.”

„H a,” —  odpowiedział hrabia z uśmiechem — 
„wcale pocieszna przygoda! Dobrze przynajmniej, 
iż miejsce zkąd go wydobyć mamy, jest tak ro­
mantycznie i malowniczo położone.”

Poczem kazał Monte-Christo zaprządz konie, któ­
re po pięciu minutach stały już w pogotowiu przed 
drzwiami. Ali, ow Nubijczyk z podziemnego mie­
szkania na odludnej wyspie w pobliżu Elby, siedział 
na Koźle; Peppino zajął obok niego miejsce lokaja. 
Powóz pognał wzdłuż ulicy Appijskiej, ciągnącej się 
pomiędzy mnogiemi starożytnemi grobowcami, i 
stanął wreszcie u cyrku K arakalli, gdzie Lucyjan i 
hrabia Monte - Christo wysiedli. Puściwszy się naj­
przód wązką ścieżeczką, wiodącą do jednej z owych 
niezliczonych jaskiń i podziemiów, które okryte 
z wierzchu czerwoniaweini, jak grzywa rozgniewa­
nego Iwa najeżonemi zaroślami, całą kampaniję di 
Roma we wszystkich przecinają kierunkach, po­
strzegli u końca ścieżki dwóch zbrojnych ludzi na
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Straży, i zostali za wymienieniem hasła przepuszcze­
ni. Nieco dalej, w pośrodku ogromnej skały, był 
na pół krzewami zakryty otw or, przez który zale­
dwie jeden człowiek mógł się przesunąć. Peppino 
zapalił pochodnię i wszedł naprzód. Czem dalej, 
tern szerzej roztwieraro się wnijście ao jaskini, a 
wreszcie, minąwszy kilka straż, weszli nasi znajo­
mi do długiego, licznemi pobocznemi wychodami 
poprzecinanego kurytarza, którego obie ściany, wy­
drążone w mnogie trumienne nize, wyraźnie oznaj­
miały, iż się znajdują w starożytnych Katakombach. 
W tem zabłysło im światło zdała, a po kilkuchwilo- 
wej wędrówce pośród grobów, dostał się Lucyjan 
z hrabią do C olum barium , to jest do dużego prze­
stronnego miejsca, służącego niegdyś za kaplicę, 
gdzie, oparty o jedne z kolumn, stał jakiś mężczy­
zna, i czytał, podczas gdy więcej niż dwudziestu 
innych ludzi, owiniętych płaszczami, leżało poko­
tem na zieini we śnie, a o kilka kroków dalej, straż 
nocna tain i nazad się przechadzała.

Wyrzeczenie hasła przez zbliżającego się Peppina 
zwróciło uwagę czytającego.

„Ach eccelenza  zawołał Yampa, gdyż on-to 
by ł istotnie, postrzegłszy hrabiego de Monte-Chri- 
sto — „nie spodziewałem się mieć zaszczytu wi­
dzenia go dziś u siebie ..”

»Cożto!” — ozwał się hrabia dumnie — „czyżeś- 
my się nie umówili, iż nie tylko moja własna oso­
ba, lecz nawet moi przyjaciele, nietykalnymi dla 
was być mają?”

»A w czemżem wykroczył przeciw tej umowie, 
eccelenzaT*  zapylał Yampa.

„Porwaliście dziś po południu margrabiego Alber­
ta de Morcef, który jest moim przyjacielem” — rzekł 
hrabia groźnym tonem , na który Lucyjan zadrzał 
cały z przestrachu.

„Nie wiedziałem, ecce len za , iż on twoim jeśt 
przyjacielem” — odpowiedział Vampa pokornie — 
»I za nic w świecie nie chciałbym łamać danego ci 
przyrzeczenia.”

„Ale gdzież jest więzień?” — rzekł Lucyjan, 
oglądając się z trwogą na około.

»Tam spi w kącie” — rzekł Yampa, wskazując 
ku głębi. „Pójdę i natychmiast go oswobodzę.”

Po tych słowach zbliżył się herszt rabusiów wraz 
z hrabią i Lucyjanem ku śpiącemu Albertowi , i mu­
siał nim wstrząść mocno, nim on z głębokiego snu 
się przebudził.

„A ch, tyś to kapitanie” — ozwał się przebudzo­
ny.-— „Czetnużeś mi spać nie dał! Miałem tak pię­
kny sen! Śniło mi się, iż tańczyłem polkę z hra­
biną G,”

„H a, jeźli się zechcesz pospieszyć” — rzekł Lu­
cyjan, patrząc się na zegarek — „to możesz jeszcze 
Sen swój urzeczywiścić; jest teraz dopiero w pół 
do pierwszej.”

„A ch, tyżeśto, mój Lucyjanie!” zawołał Albert 
z radością — „O , czemże ci się wywdzięczę, mój 
wierny przyjacielu!”

„Nie m n ie  dziękuj” — odrzekł Lucyjan—  »lecz 
naszemu łaskawemu sąsiadowi, hrabiemu de Mon­
te-Christo.”

„Co widzę, hrabio!” zawołał Albert, poprawiając so­
bie nieco popsutą toaletę. „Achjakżeś nad wyraz uprzej­
my panie hrabio! Bądź przekonanym, iż mię sobie 
na całe życie zobowiązałeś — najprzód pożycztnitm 
nam powozu na karnaw ał, a pow tóre, wyratowa­
niem mię z lej łapki.”

„Signor Luigi” — ozwał się młody, roztrzepany 
Francuz, dalej — „mamże pized naszem odejściem 
dopełnić jeszcze jakiej formalności?”

„Żadnej, mój panie” — odrzekł Yampa. „Teraz 
proszę panów za sobą.”

Albert, Lucyjan i hrabia udali się za bandytą, 
który ich aż do otworu jaskini wyprowadził. Wszy­
scy rabusie rozstępowali się z pokorą na ich wi­
dok, i nizko im się kłaniali. Chciano się już ro ­
zejść, gdy Lucyjan jeszcze się nieco ociągał.

»Czy eccelenza  może jeszcze jaki ma sprawunek 
do nas?” zapytał Vampa z uśmiechem.

»Przyznam się” — odpowiedział Lucyjan— „iż­
bym rad wiedział, co za książkę pan przed chwilą 
właśnie czytałeś?”

„Cezara historyję wojny galickiej” — odrzekł 
Yampa.

^Przepraszam pana, żem go tą drobnostką zatru­
dn ił;” — a potem zbliżył się Lucyjan do pochodni 
bandyty i rzekłszy „za pozwoleniem” zapalił sobie 
cygaro.

W pół godziny później urzeczywiścił Albert isto­
tnie swój sen przyjemny, tańcząc na balu u księcia 
Bracciano polkę z hrabiną G.

Nazajutrz rano udali się nasi przyjaciele do hra­
biego de Monte-Christo , aby mn przyzwoicie za je­
go nocną przysługę podziękować Odwidziny te mia­
ły oraz przygotować blizkie pożegnanie s ię , gdyż 
Albert i Lucyjan wybierali się juz na powrót do 
Francyi. Jak sobie łatwo wystawić można, zga­
dano się przytem o Paryżu, a nasi młodzi Francu­
zi wynurzali hrabiemu żywą chętkę obaczenia go 
tamże i przedstawienia go swoim paryzkim zna­
jomym.

»I owszem” — rzekł Monte-Christo — „oczeki­
wałem tych zaprosin, i z chęcią je przyjmuję.”

»Kiedyż w ięc?”
»Za trzy miesiące.”
fjeźli pan pozwolisz, tego samego d n ia , i o tćj 

samej godzinie, jak dzisiaj;” — rzekł Lucyjan.
„Dobrze więc, za trzy miesiące: 21 maja, o 

wpół do jedynasiej z rana.”
„Będziemy czekać na pana ze śniadaniem ”

t



ot —
I wszyscy trzej zapisali sobie w pularesie: »21 

maja, o / 211 godzinie.”
A hrabia dopisał jeszcze „Rue du Helder, nr. 

27” — to jest: dom i u licę , gdzie Albert w Paryżu 
miał mieszkanie.

( D a l s z y  ciąg h is to ry i  ta jemniczego h rab iego  n a s tąp i  
p ó ź n ie j ,  skoro  j ą  a n g ie lsk ie  dz ienniki  u m ie sz cz ą .)

TUm-zyni i« północnej • Ameryce.
(Z listu z W ashingtonu, d. 14 stycznia). Nieda­

wno temu mieliśmy tu w sęziedzlwie ciekawe wi­
dowisko. Umarł był czarny kaznodzieja przy pe­
wnym kościele murzyńskim, w pobliżu Washingto­
nu. Z tego powodu Murzyni, którzy jak wiado­
mo, nadzwyczajny pociąg do naśladowania mają, a 
od czterech lat, kilku wystawnym pogrzebom, jako- 
to  najprzód prezydenta Harrisona, później owych 
na statku „Princeton” przypadkiem zabitych osób, 
wreszcie ex-prezydenta Jacksona, przypatrzyć się 
mieli sposobność, wyprawili świetną i osobliwszą 
w swoim rodzaju uroczystość. Uwazajao swego 
Kaznodzieję niejako za naczelnika całej okolicznej 
ludności murzyńskiej, będącego przeto dla niej nie­
mniej ważnym mężem, niż jesi prezydent dla ca­
łej Zjednoczonej Ampryki, postanowili oni wszelkich 
starań dołożyć, aby wsgómpiona tu uroczystość z 
jaknajspanialszą odbyła się okazałością. Jakoż w 
istocie, prócz wymienionych powyżej trzech po­
grzebów, nie pamiętają tu głośniejszego obchodu 
żałobnego. Lubo kościół dość jest przestronnym, 
nie mógł on przecież ani trzeciej części zgromadzo­
nych objąć Murzynów, a tak musiała większa część 
przysłuchiwać się ze dworu kazaniu i reszcie na­
bożeństwa. Cała ulica, mająca 150 kroków szero­
kości, była przepełniona powozami, końmi i tłuma­
mi Murzynów wszelkich odcieni, zacząwszy od ro­
dowitego, jak  węgiel czarnego i krępego Afryka­
nina, aż do takich, którzyby w Europie za białych 
uchodzić mogli, a w których tylko wprawne oko 
tutejszego krajowca, afrykańskie pochodzenie roze­
zna. Wszakże najciekawszą rzeczą w tern niewol­
niczym zgromadzeniu, był ich stroi. W całym tłu­
mie przeszło tysiąca ludzi, z których może trzecia 
część rzeczywiście była niewolnikami, nie dostrze­
głem ani jednego, któryby niechędogo był ubranym. 
Owszem znaczna część, daleko więcej niż połowa, 
była dobornie, a nawet kosztownie wystrojona. Mu- 
łaci, jakoteż i bielsi nieco od nich Mestyce, bywają 
zazwyczaj dość kształtni, noszą się starannie i dba­
ją równie usilnie o przybory i wylworność, jak 
najmocniejsi gładysze europejscy, którzy za wzór 
im służą. W  ogólności są oni w wysokim stopniu 
zdolni wszelkiego zewnętrznego wykształcenia i u- 
mieją się przeto daleko lepiej na pozór zachowy­

w ać , niż bieli ludzie na ternie samym stopniu 0- 
świecenia. Wszakże na tern się też kończy całe ich 
ukształcenie. Oile oni bowiem darem bystrego postrze­
gania i naśladowania celują, o tyle zbywa im na 
wszelkich innych władzach umysłu. Ztąd chociaż 
wyzwolona na ciele, będzie musiała rasa afrykańska 
zostawać jeszcze długo w niewoli duchowćj. Przy 
żadnej zaś okoliczności nie okazuje się to upośle­
dzenie umysłowe tak rażąco, jak przy nabożeństwie. 
Jużto od lat wielu mieszkam w pobliżu kościoła 
murzyńskiego, protestanckiego wyznania, i bywa­
łem nieraz po północy ich przeraźliwym wrzaskiem 
z najgłębszego snu przebudzanym — co wszystkim 
w sąsiedztwie zamieszkałym nakoniec tak niezno- 
śnem się stało , iż wznowiono dawną miejską usta­
w ę, na mocy której każdy po lOlej godzinie w no­
cy na ulicy przvdybany Murzyn, karę pieniężną o- 
płacać musi. Odtąd trwają te ich nocne zgiełkli­
we zbory tylko do lo te j godziny. Każdego wieczo­
ra , z wyjątkiem środy i soboty, śpiewają i odma­
wiają oni godzinki w swoich kościołach. Śpiew ich 
jest szybki i niepodobny bynajmniej do żadnej zwy­
kłej melodyi kościelnej, przypominający owszem ru­
baszne śpiewy majtków, a przerywany częstćm pi- 
skliwem H a lle lu ja ! Większa część Murzynów sto­
jąc kiwa się całem ciałem do tak tu , podczas gdy 
dziewczęta, będące bliżej ołtarza , najprzód zwolna 
się rozruszają, a potem w coraz gwałtowniejszy 
ruch przechodzą, aż nakoniec przy ciągłem odśpie­
wywaniu tejże samej nuty , jedna lub kilka z nich 
po długiem, konwulsyjnem, całem ciałem łamaniu 
s ię , z wysilenia, w podrygach na ziemię padnie. 
Znajdują się one wtedy w religijnem zachwyceniu, 
wyrywają sobie włosy z głowy, rozdzierają sza ty , 
tarzają się śród religijnych wykrzyknień po ziem i, 
i bywają w końcu na dwór wyniesione, gdzie na 
świeżem powietrzu znowu do siebie przychodząc, 
ze światem się jednają. Często pada w ten sposób 
kilkanaście kobiet razem o ziemię, a wtenczas wszczy­
na się wrzask okropny, jakby w świątyni mord i 
gwałty się działy. Ponieważ godzinki nigdy się 
wprzód nie kończą, aż póki przynajmniej jedna z 
Murzynek tak nie omdleje, dla tego uważają to 
poniekąd za należyty akt nabożeństwa. Ile razy 
podczas kazania słowa „piekło”— »djabeł” — „wie­
czne potępienie” z kazalnicy się ozwą , tedy je ca­
łe zgromadzenie z krzykiem za kaznodzieją powta­
rza. Niekiedy zrywa się nagle część zgromadzenia 
i wszczyna okropr.ą w rzaw ę, wołając: »Widzę cię 
Jezu! Widzę cię Jezu!” — Słowem, całe nabożeń­
stwo Murzynów przypomina tak dalece pierwotne 
bałwochwalstwo dzikich ludzi, iż mimo najszczer­
szej chęci nie można przypuścić, aby oni prawdzi­
we wyobrażenie o najwyższej istocie mieć mogli.
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w a n ia  i w y p r a c o w a n ia  swoich  e tu o g ra f i jn o - l in g w is ty -  
Cznych m a te ry j a łó w  w  o jcz y źn ie  j e s t  sp odz iew anym . 
. O k r o p n a  p ł o d n o ś ć .  R eauinur p r z e k o n a ł  się, iż 
3e dna mucha —  m atk a  20.000jJzarodków w  sobie nosi. 
®o z a  s t r a s z l iw e  z tą d  rozmnożenie!  G dy b y  ta  rodza j-  
n a  m ożliwość  i ludziom b y ła  dana  —  j u ż  sa m a  ta  
*nyśl,  j e s t  p r z e r a ż a ją c a !

N a t u r a l n e  a r f y  e o l s k i e .  W  w ie lu  pismach 
® niuzyce  c z y ta m y ,  iż  w ie rzc h o łk i  d r z e w  jo d ło w y c h  
Trz y  n iez b y t  g w a ł to w n y m  pow iew ie  w ia tru ,  w  re g u ­
la r n ą  p rzech o d zą  o sc y l la cy ję ,  k tó ra  podług w ła śc iw e j  
nrfpm eolskim ska li  tony  w y d a je ,  j a k  to: te rcę ,  kw in tę ,  
Oktawę, Coś podobnego m o żn ab y  t a k ż e  tw ie rd z ić  o

sze le śc ie  t rz c in y  lub s z m e rz e  l iścia n a  d rz ew ie .  J a ­
k o ż  p ew n ą  j e s t  r z e c z ą ,  iż gdz iek o lw iek  prąd  pow ie­
t r z a  p r z e w ie w a  p rz e z  j a k ą  szcze lin ę ,  w  k tóre j  j a k b y  
m a ty  ruchomy j ę z y c z e k , d ro b n y  l is tek  się  z n a j d u j e ,  
tam  z a w s z e  pew ien  w y r a ź n y  ton się  ob jaw ia .  P rz e z  
j a k o w e ś  s z c ze g ó ln e  ug ru p o w an ie  się  pojedyńczych li­
ści,  w ie rz c h o łk ó w  j o d e ł , t r zc in y ,  może p o w s tać  p o -  
dobnyż  opór p rz ec iw  p rzec ią g a ją ce m u  w i a t r o w i ,  i 
w y w o ła ć  ra z e m  lekkie b rzmienie  , k tó re  tk liwem u s łu ­
chowi,  A k  lekki  d ź w ięk  eolskiej  a r fy  się  w y d a .

A n g l i j a  i s z l a c h t a  a n g i e l s k a .  Z n a u y  pisarz, 
V en ed e y  opisuje w  sw oim  dz ie le  pod n a z w ą  »Anglijav 
p ew ien  bal w y p r a w io n y  w  celu d o b r o c z y n n y m : » J e -  
d n a  p o ło w a  sa l i  b y ła  od drugiej g ru b ą  p rzedz ie lona  
t a ś m ą ,  t r z y m a n ą  p rz e z  s łu ż ąc y ch .  Po  jed n e j  s tronie  
baw i ło  s ię  » to w a rzy s tw o »  czy l i  a r y s t o k r a c y j a , po 
drugiej my i inni nam  podobni. B y ła to  z n o w u  j e d n a  
z ow ych  chwil c ie k a w y c h ,  w którćj się a ż  z b y t  j a ­
sno o k a z a ło ,  jak ióm  u sz an o w an iem  a r y s to k r a c y ja  n iż ­
s z e  k l a s y  ludu d la  siebie  p rze jąć  z d o ł a ł a ,  i j a k  z r ę ­
czn ie  ona to n szan o w an ie  u t r z y m a ć  umić. K r w a w o -c z e r -  
w o n a  p ręg a  p rz e d z ie la ła  s t a n y  ś redn ie  od w y ż s z y c h ,  
a  s to ją c y  n a  s t r a ż y  lokaj  n a k a z j - w a ł  każdem u śm ia ł ­
k o w i  » W a r a  p rzes tąp ić !  N a za d !»  I c zeg ó ż  j e s z c z e  
w ięce j  p o t rze b a  ? —  Po  p ió rw szych  dwóch  k ad ry la ch  
o p a d ła  p rzeg ro d a ,  a  nato z a c z ę ło  c iek aw e  pospólstwo 
c isnąć  się  ile m ożności na jb l iże j  ku dostojnemu » to- 
w a r z y s tw u . s  O glądano  j e ,  o b s tępyw ano  p ó tk o łem  
napu szo n e  ks iężne  i panie ,  k tó rym  ta  n a trę tn o ść  w c a le  
n iem iłą  Dyć się nie z d a w a ł a .  Są  one dc tego p r z y ­
z w y c z a jo n e .  L e c z  j e s z c z e  bardzić j  się z a d z iw i ł e m ,  
g d y  w  chwili  p o w tó rnego  ro zp o częc ia  m u z y k i ,  c a ł a  
m asa  c ie k aw y ch  z n o w u ż  pokornie  się  u su n ę ła ,  z o s t a ­
w ia ją c  dostojnemu » to w a rzy s tw u »  w o ln e  pole do t a ń ­
cu. Nie t rzeLa  by ło  p ra w ie  ani  taśm y  p rz e d z ie l a j ą ­
cej,  ani loka jów .  A r y s t o k r a c y j a —  ró w n ie  dodatnio 
j a k  i u jem nie— p r z e s z ł a  w  k r e w  ca łe j  Anglii. — W  
d ru k a rn i  banku ang ie lsk iego  sto ją  p ię k n e , z g ra b n e  i 
pow abne  machiny, k tó rym  ludzie  us ługują .  Ci po s łu ­
g a c z e  w s u w a ją  ty lko  pap ić r  w m ac h in ę ,  a  t a  po d ru -  
gićj  s tron ie  sa ina  g o to w y  bankno t  w y d a je .  J e s t  to 
coś n iew ym ow nie  p rz y k re g o  , a  n a w e t  z a s t r a s z a j ą c e ­
g o ,  w idz ieć  tę  p ra w ie  cudow ną  z ręc zn o ść  m ar tw e g o  
ż e l a z a ,  w  obec prostego  za tru d n ie n ia  ow ych  d w u d z ie ­
stu do t r z y d z ie s tu  p o s łu g aczó w ,  k tó rz y  w ła śc iw ie  s a ­
mi s łu ż b ę  m ach iny  czy n ią ,  podczas  g d y  m achina  p ra ­
cę l u d z k ą ,  p ra cę  u m y s ło w ą  w y k o n y w a .  Bo nie t y l ­
ko iż ona  bankno ty  drukuje ,  podczas  g d y  s to jąc y  p rz y  
niej ludzie  ty lko  pap ier  p o d a ją ,  lecz  o w sze m  n a d z o ­
ru je  ona j e s z c z e  s a m y eh ż e  ludzi i z n a c z y  z n iep rz e ­
kupną rze te ln o śc ią  i lość  w y d ru k o w a n y c h  bankno tów . 
Tu m achina m ąd ra  i u c zc iw a ,  ludz ie  - z a ś  g łup i  i po­
de jrz an i .

O s o b l i w s z y  p r o c e s .  D nia  lOgo lu tego  r.  b. 
ro z s t rzy g n ię to  n ie ł a tw ą  sp ra w ę  p rzed  sądem  c y w i l ­
nym  w  C aen  w e  F r a n c y i .  P r z e d  t rze m a  la ty ,  udali  
się  niejaki p. Dumesnii i n ie ja k a  p a n n a  Lem onnier,  w  
to w a r z y s t w i e  k re w n y c h  i św ia d k ó w ,  do gm iny Mairie  
B i ro n ,  w  pobliżu C aen ,  a b y  się tam  podług  w sze lk ich  
u s t a w  k ra jo w y ch  poślubili . J u ż  się obrzęd  sp e łn i ł ,  
j u ż  ich z a  m a łż o n k ó w  u z n a n o ,  g d y  oto w ła ś n ie  w tć j  
chwili  g d y  miano k o n t rak t  ś lubny  p o d p isa ć ,  panna  
m łoda  ap o p lek sy ją  tk n ię ta ,  p a d ła  n i e ż y w a .  Mimo to 
je d n a k  nie d a ł  s ię  maire tem w s t r z y m a ć ,  i ak t  s p e ł ­
nionego ślubu swoiin  podpisem z a tw i e r d z i ł ;  p rz ec i ­
w n ie  d w aj  św iad k o w ie  odmówili  podpisu, o czein też  
u rz ęd n icy  w y r a ź n i e  w  in te rcy z ie  nadmienili.  T a  o- 
s t a m ia  okoliczność s k ło n i ła  k re w n y ch  panny  młodój 
do w y to c z e n ia  p rocesu  n a rz e c z o n e m u ,  w  celu  o d e -
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h ra n ia  mu m a j ą tk u , k tó r y  p a n n a  m ło d a  n a  p rz y p a d e k  
śmierci sw ojem u m a łż o n k o w i  z a p i s a ł a ,  a  do k tóregu  
pod pozorem  niedopełnionego m a łż e ń s tw a ,  oni sobie 
p ra w o  urościli .  T r y b u n a ł  c y w i ln y  w  Caen  u z n a ł  w a ­
żn o ść  m a łż e ń s tw a  i p r z y s ą d z i ł  m a ją tek  p. Dumesnil.  
P o d łu g  u s ta w  w ię k sz e j  części  k ra jó w  europejskich  
m usia łoby  tak ie  m a łż eń s tw o  z a  n iedopełn ione  być u -  
znanćm .

P r z e c i w  p o w s z e c h n e m u  z d a n i u  o w p ł y ­
w i e  k s i ę ż y c a  n a  p r z y t o k  i o d t o k  l n o . z a  ob­
l i c z y ł  pewien A n g l ik , imieniem Keriggftty iż  s i ł a  p r z y ­
c ią g a j ą c a ,  j a k ą  słońce n a  p o w ie rzc h n ią  ziemi w y w ie ­
r a ,  j e s t  150 r a z y  w ię k s z ą  od p rz y c ią g a ją c e j  s i ły  księ­
ż y c a ,  p rzezco  b y ło b y  n ied o rzeczn o śc ią  p rz y p is y w a ć  
k s ię ż y c o w i  g ł ó w n y  w p ł y w  na  dz ienne  ruchy m o r z a .— 
In n y  A n g l ik ,  n ie jak i  p. C laudet  z  L o n d y n u ,  s p o r z ą ­
d z a  d a g e r t t y p y  p rz y  św ie t le  k s ię ży c a  i p r z y r z ć k a  
n am  z d ją ć  tym sposobem w k ró tce  d o k ład n y  obraz  t a r ­
c z y  k s i ę ż y c o w ć j ;  m ożnaby  w ięc  p o w ie d z ieć ,  iż  to 
będzie  po r t re t  k s i ę ż y c a ,  r y s o w a n y  p rz e z  niego s a ­
mego.

D a w n e  p r z y s ł o w i e :  sS ąd z i  j a k  ś lepy  o ko lo­
rach® —  p rzes tan ie  w k r ó tc e  byc  p r a w d ą .  Dzienn ik i  
ang ie lsk ie  p r z y ta c z a ją  n ie jak iego  pana  Thompson, k tó ­
r y  u t r a c iw s z y  w  drugim roku ż y c i a  w z r o k  p r z e z  ospę, 
z o s t a ł  późnićj  — fa rb ia rze m  i t rudn iąc  się  p r z e z  55 
l a t  tern rzem ios łem  , u m ia ł  nie  ty lko  w s z e lk ie  kolory ,  
a le  n a w e t  na jd e l ik a tn ie jsze  odcienia  r o z r ó ż n i a ć  i m a-  
tery jom  swoim n a d a w a ć .  N a jc iek a w szą  z a ś  r z e c z ą ,  
i ż  sam nie w i e d z i a ł ,  jak im  on sposobem wiadomości 
b a r w  n a b y w a .  Z d a je  s i ę ,  iż  011 j e  ty lko  n a d z w y ­
cza jn ie  bystro  w y k s z ta łc o n y m  z m y s łe m  m acan ia  r o z ­
p o z n a w a ł .

N o w y  t e a t r  w  P a r y ż u .  A le k sa n d e r  Dum as o- 
t r z y m a ł  pozw olen ie  o tw o rz e n ia  n o w e g o  tea t ru  , i z a ­
j ą ł  się  j u ż  p rz y g o to w an iam i  do sw eg o  p rz ed s ię w z ię ­
cia .  Z ak u p i ł  hotel z a  500.000 f r a n k ó w , a b y  go —  
z w a l i ć  i nowTy  n a  tern miejscu budynek  t e a t ra ln y  w y ­
s ta w ić .  S a la  b ę d z ie ,  j a k  s ię  rozum ie,  b a rdzo  o b sz e r ­
n a ,  w y g o d n a  i w y tw o r n a .  W s z y s t k i e  m ie jsc a ,  od 
p ić rw s z e g o  do osta tn iego  — w  liczbie  2400 —  będą 
osobno l ic z b o w an e .  Z a  k a ż d ą  lo ż ą  będzie się  z n a j ­
d o w a ć  s a lo n ik ^ - d o  k tó rego  m a się  iść p r z e s t r o n n ą ,  
kw ia ta m i  i m a lo w id łam i p rz yozdob ioną  g a le r y ją .  T e r ­
min o tw o rz en ia  w y z n a c z o n y  j e s t  na  1 . k w ie tn ia  1847- 
C a łe  p rzed s ięw z ięc ie  z o s ta je  pod s z e z e g ó ln ą  opieką 
k s ięc ia  Montpensier .

Ś n i e g  m a t e r y j ą ł e m  b u d o w l a n y m .  Śn ieg  po­
łu d n io w y ch  i, u m ia rk o w an y ch  s t r e f  ziemi u t rzym uje  
się  ty lk o  w  n a jw y ż s z y c h  g órach  p r z e z  rok c a ł y , a 
i  tam  n a w e t  nie m iew a  d es ta tec z n ć j  m iąższości .  L e c z  
w  p ó łnocnych  okolicach ,  jak to  k a p i ta n  R oss  w  czas ie  
sw e g o  pobytu z im ow ego w  Bootiafelix  p o s t r z e g a ł ,  s ta je  
on  się  j a k  lód m ią ż szy m  i tw a rd y m .  Śn ieg  północny  
sp a ja  n i e r a z  o d leg łe  okolice, rozd z ie lo n e  m orzam i lub 
j e z io ra m i ,  z a p e łn i a  d o l in y ,  w y r ó w n y w a  stoki g ó r  
na jeżonych  ostremi sk a l i s k a m i ,  p o k ry w a  sze rok ie  ba ­
g n a ,  tak iż  ludzie w  san iach  lub na  ł y ż w a c h  ł a tw o  
i  z  n ies ły ch an ą  szy b k o śc ią  po nich p rzeb ieg ać  mogą. 
W  n a jd a lszy ch  s t ronach  b iegunow ych  , j ak o to  u E s k i ­
m o só w ,  s łu ż y  śnieg t a k ż e  z a  i n a t e r y j a ł  do b u d o w a ­

n ia  ich chat  z im ow ych .  M ieszkan ia  k o czo w n y c h  p le ­
mion syb irsk ich  s k ł a d a j ą  się  z  sze śc ioką tnych  b e lk ó w ,  
i s ą  nieco w  ziemię w p u s z c z o n e ,  tak  iż  p r z y  w ie lk ich  
śn iegach  , ty lko  cokolw iek ponad  po w ie rzch n ię  z iem i 
s ię  w z n o s z ą .  S n ić g ,  o k r y w a ją c y  w k o ło  te  ch a tk i  
podziem ne,  z a r a z e m  j e  tćż  o g r z ć w a .  O tw o ry  tych  cha­
tek b y w a ją  z a ty k a n e  szybam i lodow cm i,  k tó re  dość  
ś w ia t ł a  w e w n ą t r z  w p u s z c z a j ą ,  i ró w n ie  j a k  czacem  
u n as  w  z im ie ,  n ieo d m arza jącą  n igdy  tk an k ą  n a jd z i ­
w n ie jszy ch  k rz a c z y s ty c h  ry su n k ó w  są  pow leczone .  P o  
bokach tćj podziemnej chatki z n a jd u ją  się  pom nie jsze  
k o m ó r k i ,  a  n a  ś r o d k u ,  pod w ysok im  kom inem , p a ł a  
d u ż y  ogień. P ró c z  wspomuionego w y ż ć j  u ż y tk u  s ł u ­
ż y  śn ieg  tak ż e  do p rz e c h o w y w a n ia  m ięsa  i p r z y p r a ­
w ia n ia  ró ż n y ch  n a p o jó w ,  p rz ez eo  po w ięk sze j  częśc i  
miejsce roślinności zas tępu je .  Co d z iw n ie jsza ,  że po­
mimo n a d z w y c z a jn e g o  z im na i dość częs tego  z a m ia ­
tan ia ,  obfitują te chatk i  w  w sze lk ie  r o d z a j e  o w a d ó w .

C i e k a w e  d z i e ł o  d a m s k i e .  Możemy w k r ó tc e  
b a rdzo  za jm u jąceg o  d z ie ła  damskiego się  sp o d z iew ać .  
P e w ie n  s t a r y  d z iw a k  z a p i s a ł  z n a c z n ą  część  m a ją tk u  
w  n agrodę  ow ej d a m i e , k ló ra b y  n a j lep sze  dz ie ło  O 
z ły c h  sku tkach  p różności  og łos i ła .

W s p o m n i e n i a  t e g o r o c z n y c h  z a p u s t .  N a  
osta tn ie j  reducie  w idz iano  p e w n ą ,  m a s k ę ,  s to jąc ą  od  
p o czą tk u  a ż  do końca  p raw ie  nieruchomo na  jed n ć in  
miejscu. Na k a ż d e  p rzem ów ien ie  do n i e j ,  z a c h o w y ­
w a ł a  ona r j ro c z js te  milczenie .  N areszc ie  p r z y s t ą p i ł a  
do nićj j a k a ś  inna  m a s k a  i z a p y t a ł a  j e j .  »I kogoż  to 
tak  sekujesz?® — »Siebie samego,® o d p o w ied z ia ła  z a ­
p y ta n a .  —  Nie p rzypom inają  sobie j e s z c z e  w  P a r y ­
ż u  tak  g łośnego  i zg ie łk l iw e g o  k a r n a w a ł u ,  j a k  b y ł  
teg o ro czn y .  Osta tn ić j  n o c y  w y p ra w io n o  5oO publi­
c zn y ch  a  1500 p ry w a tn y c h  ba lów . P o w o z y  ż e l a z n ć j  
ko le i  z  Orleanu i Rouen p r z y w o z i ły  sam y ch  p r a w ie  
m ask o w a n y ch  p o d ró ż n y c h , p rz y b y w a ją c y c h  n a  z a p u ­
s ty  ao  P a r y ż a .

D z i e w c z ę t a .  W  G la sb ren n e ra  ^K alendarzu  k o ­
micznym® w y c z y t u j e m y : » D z iew c z ę ta  p ow inny  b y ć
j a k  k w ia ty ,  c zy s te  i c z u ł e ,  i nie pow inny  b y ć  j a k  
k w i a t y ,  bo p ow inny  unikać m o t y l ó w . —  D z ie w c z ę t a  
pow inny  być j a k  op łatk i  do p ieczę to w an ia ,  t. j .  w ie rn ie  
zac liow yvcać  ta jem nicę ,  i nie pow inny  być j a k  o p ła t ­
k i ,  bo nie pow inny  być  t a k  częs to  wr us tach  l u d z ­
kich. — D z ie w c z ę ta  pow inny  hyc  j a k  a r fy  e o ls k ie ,  
u rocze  i m i ł e ,  i nie powinny być j a k  o n e ,  bo nie po­
w in n y  się dać nadym ać.  — D z ie w c z ę ta  p o w in n y  być 
j a k  s ł o ń c e ,  je a y n e  w  swoim sposobie ,  i nie p o w in n y  
być j a k  s ło ń c e ,  110 nie p ow inny  rumienić się z  r a n a  i  
w  w ie cz ó r .  —  D z ie w c z ę ta  p ow inny  być  j a k  k s i ę ż y c ,  
p r z y c b j  Ine kochaniu,  i nic pow inny  być j a k  k s ię ży c ,  k tó ­
r y  podług d o s t rz eż eń  astronomów',  p raw ie  codzienn ie  
z  toru  z b a c z a . —  D z ie w c z ę ta  pow inny  byc j a k  g w ia ­
z d y ,  tak  w z n io s łe  i tak  ł a g o d n e ;  i nie j a k  g w ia z d y ,  
ho nie powinny uśmiechać się  do każd eg o .  —  D z ie ­
w c z ę ta  p ow inny  być j a k  kośció ł,  tak  u ro czy s te  i św ię ­
t e ;  i nie j a k  kośc ió ł,  bo nie pow inny z w o ł y w a ć  w s z y ­
stkich głośneini d z w o n y  na  n abożeńs tw o  do siebie. —  
D z iew czę ta  pow inny  być j a k  jag o d y ,  piękne i s łodk ie ,  
i nie pow inny  być j a k  jag o d y ,  k tó re  lad a  s w a w o ln y  
p ta sze k  dziobie.
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